
Komunikaty
Związku Zakładów  Graficznych i Wydawniczych 
na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu.

Zebranie miesięczne Wydawców
celem  omó-wienia p ren u m era ty

na marzec 1923
odbędzie się dn ia  1 lutego 1923

po południu o  g o d z in ie  5
w lo k alu  przy Starym Rynku nr. 4, daw niejsza k s ię ­
g a rn ia  Jolowicza.

Z aznaczam y w yraźnie, że obrady  rozpoczną 
się bezw zględnie p u n k tu a ln ie  i kończą się najpóźniej 
o godzinie 530. Sekr. gen.: Krytj.

Kto chce praw— znać musi koniecznie 
obowiązki.

Ciężkie czasy z pow odu coraz to w iększej bez- 
w artościow ości m ark i polskiej w y tw arza ją  ta k ie  s to ­
sunki, że liczym y już dzisiaj n a  m iljony, a pom im o 
tego z dn ia  n a  dzień jesteśm y ubożsi i sto im y w 
przededniu  ru iny . D rukarz  p row incjonalny  nie jest 
dzisiaj w możności skom pletow ania  lub uzupełn ie­
n ia  swego w arszta tu , gdyż na  to w szystko potrzeba 
m il jonów, k tó rych  ato li wszędzie brak . Szalone su ­
my, jak ie  poch łan ia ją  dzisiaj p ap ier i inne przybory 
są troską, k tó ra  spać nie daje i najdzie ln iejszym  i 
najoględniejszym  fachowcom , a w ysokie pensje p er­
sonelu , k tó ie  płacić trzeba co sobotę, n ieraz  p rzy p ra ­
w ia ją  go o ból głowy, bo pom im o ciągłych podwyżek 
cen za gazetę, ogłoszenia i d ruk i wobec tych  szalo­
nych w ydatków  końca z końcem  zw iązatTltie może.

N ajfa ta ln ie jszą  rzeczą dla d ru k a rza  prow incjo­
nalnego — ale zapew ne n iety lko  dla p row inc jona l­
nego — to persona! n iedostatecznie w ykw alifikow a­
ny, aroganck i i zarozum iały , k tó ry  źnać nie chce

obowiązków, ty lko  swoje p raw a, k tó re m u dyk tu je  
ta ry fa  zarobkow a. Nie jestem  i nie byłem  nigdy 
zw olennik iem  w yzysk iw an ia  sił i zdolności facho- 

j  w ych pracow ników  — przeciw nie stoję n a  tem  s ta ­
now isku, aby każdego p raco w n ik a  w ynagrodzić w 
m iarę jego zdolności ta k  przyzw oicie, aby m ógł bez 
tro sk i w yżywić siebie i rodzinę. D aleki także jestem  
i od tego, aby za te św iadczenia żądać od p racow ni­
k a  w  ta k  anorm alnych  i p rzew rotnych  czasach obec­
nych, jak iegoś p rzyw iązan ia  i życzliwości d la  swego 
pryncypała, lub  zgoła w yrozum iałości d la trudnego 
n ieraz  położenia m aterja lnego  — ale jednego — 
zdaje się — w ym agać m ożna, a  tem  jest obow iązko­
wość. Bo kto chce praw , ten  n iety lko  znać, ale prze- 
dew szystkiem  w ypełn iać m usi obowiązki, jak ie  n a  
niego p raw a m u  przyznane n ak ład a ją .

A czyż wszyscy pracow nicy  pocztiw ają się do tej 
obowiązkowości ?

Abym  źle zrozum ianym  nie był, zaznaczam , że 
to, co piszę, nie odnosi się do ogółu, ale do tych 
licznych jednostek , d la  k tó rych  8-godzinna pracaj to 
straszn y  m us i n iew olnictw o, albo jeszcze coś gorsze­
go, k tó rzy  p ra cu ją  nie dlatego, że p raca  je s t ko ­
niecznością i u rozm aiceniem  życia, a więc pon iekąd  
rozryw ką, ale dlatego, że chcąc się w yżywić innych  
środków  chw ycić się nie m ogą i p ra cu ją  bez zam iło­
w an ia  do zaw odu z konieczności, a więc zupełnie 
obojętnie. A że tak ich  p racow ników  jest ilość w iel­
ka, tego zapew ne n ik t nie zaprzeczy, tak , jak  zaprze, 
czyć się nie da, że w ydajność p racy  po zak ładach  
jes t coraz m niejsza, a w ięc kosztow niejsza.

A kto  je s t tym  kozłem  ofiarnym , k tó ry  te  w szy­
stk ie ciężary  ponosić m usi? W  pierw szym  rzędzie 
k lijen t, k tó ry  dzisiaj za byle św istek  d rukow any  pła- 

| cić m usi bajońsk ie  sum y, a w d rug im  rzędzie pryn- 
cypał, k tó rem u  przy  ta k  drogo produkow anych  d ru ­
kach  pozostaje tyle, że ledw ie wyżyw ić i n a jn ie ­
zbędniejsze, a konieczne w y d a tk i opędzić może i nic 
m u z tego nie pozostanie n a  ulepszenie lub udosko­
nalen ie przedsiębiorstw a. O resztę p rzyp raw ia  go 
b ru d n a  n ieraz, a  w  każdym  razie  n ierozsądna kon- 
k u ien c ja , o której napiszę k ilk a  kw iatków  na tem at 
„O rędow ników " 'pow iatow ych.

Do tych w szystk ich  bolączek niety lko d ru k a rza  
p row incjonalnego — bo i w w iększych m iastach  nie 
lepiej • przyczynia się po najw iększej części brak

Organ Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu.



sprężystej i należycie przeciw działającej o rgan izacji 
chlebodaw ców , k tó rzy  pozw alają  sobie przez ogół 
p racow ników  narzucać  coraz to now e p raw a  n a  ko­
rzyść tych  o sta tn ich  z zupełnem  praw ie pom inięciem  
obowiązków , w yn ikających  zupełnie logicznie z tych 
praw . Bo czyż nie je s t to iron ją , jeżeli tak ie  n a rz u ­
cone praw o żąda usta lonej pensji d la p raco w n ik a  z 
zupełnem  pom inięciem  bliższego, a co najw ażn iejsza , 
określonego stałego ekw iw alen tu  w  pracy? Czyż jest 
to słusznem  i spraw iedliw em , że chlebodaw cę pozba­
w iono p raw a  z a tru d n ia n ia  swego pom ocnika w p ra ­
cy akordow ej? — że m u  narzucono b iu ra  pośred ­
n ic tw a  pracy, aby był Zmuszoiiy przy jm ow ać szum o­
w iny  zawodowe, k tó reby  raczej nazw ać m ożna za­
k a łą  rozw oju  p rzem ysłu  graficznego, a  k tó re  w  ży­
ciu  sw em  niczego w zaw odzie się nie nauczyły , ale 
za to n a  zeb ran iach  na jw iększy  re j w odzą i u ra b ia ­
ją  opinję ogółu kolegów  d la  sw ych dem agogicznych 
celów — by żyć dalej kosztem  pracow itych  swych 
w spółtow arzyszy? K tórzy bez litości n ieuctw em  
sw em  i nygustw em  w yzysku ją  chlebodaw cę i dem o­
ra liz u ją  chętny  do p racy  personał — i k tó rzy  zn a ją  
przepisy  tary fow e napam ięć lepiej od pacierza, a obo­
w iązków  sw ych doczytać się n ie u m ie ją  w d ru k o w a­
nych  ugodach?

S m utne to, ale praw dziw e i d latego  czas n a j­
wyższy, aby złem u zaradzono i usta lono  energicznie 
w ugodach  cennikow ych obok p raw a  tak że  obo­
w iązk i d la  pracobiorcy, k tó reb y  n ie ty lko  na, p a ­
pierze figurow ały , ale w  czyn w prow adzone zostały.

P rzyczynim y się tem  w ielce do podn iesien ia  po­
ziom u sz tuk i d ru k a rsk ie j. Polus.

Z chwili bieżące]

Zakończenie strajku w Krakowie. „Rzeczpo­
sp o lita "  doniosła z K rakow a pod d a tą  22 stycznia: 
S tra jk  zecerów został ukończony. Dziś w  ponie­
działek  stan ę li zecerzy do' pracy, a  we w torek

Praktyczny kurs nauki drukarstwa.
(Ciąg dalszy z nr. o.)

P ud ło  należy  p rzynajm nie j dw a razy  w  ro k u  ,od- 
czyszczać. Odczyszczanie to odbyw ać się może jed y ­
n ie n a  w olnem  pow ietrzu  przy pom ocy m iecha. Nie 
może ono być pow ierzone p racow nikom  m łodocia­
nym .

W  pracow niach  pow inny stać w odą napełn ione 
sp luw aczk i w  s to su n k u  p rzynajm nie j jed n a  n a  p ię ­
ciu pracow ników . Sp luw anie na  podłogę jes t surow o 
w zbronione.

W  p racow niach  lub  w  odpow iednich ub ikacjach , 
do n ich  przy legających , pow inny się znajdow ać um y ­
w aln ie, zaopatrzone w m ydło. K ażdem u p racow niko­
w i należy  dostarczyć co tydzień  p rzynajm nie j czysty 
ręcznik.

O ile w zakładzie n iem a u m y w alń  z bieżącą w o­
dą, pow inny  istn ieć  um yw aln ie  zaopatrzone stale  w 
dostateczną ilość czystej, wody.

P racodaw cy  w in n i ściśle zw ażać, by pracow nicy 
spożyw ający posiłek  podczas p racy  lub  opuszczający 
zakład , czyścili ręce.

U branie sk ład an e  podczas pracy, należy przecho­
w yw ać poza p racow nią. P rzechow yw anie u b ra ń  w 
p racow niach  odbyw ać się może ty lko w  szafach zam ­
kniętych-.

u k ażą  się w  K rakow ie w szystkie dzienniki. Z nam ien­
n ą  jes t rzeczą, że n a  w czorajszem  posiedzeniu w ła ­
ścicieli d ru k a rń  i delegatów  s tra jk u jący ch  n a  o- 
św iadczenie w łaścicieli d ru k a rń , że w pierw szym  ty ­
godniu  podjęcia pracy  nie będą m ogli dokonać w y­
p ła t tygodniow ych zarobków  z powodu b rak u  gotów ­
ki, p rzedstaw iciele zecerów ośw iadczyli, że są gotowi 
pożyczyć w łaścicielom  'd rukarń  żąd an ą  sum ę bez p ro : 
centu. W idać, że zecerzy m im o s tra jk u  posiadają  
bardzo duże zapasy  pieniędzy.

W ychodzące podczas s tra jk u  zecerów w spólne 
pism o „W iadom ości K rakow skie" ukaże się po raz 
o sta tn i we w torek . Od czw artku  p ism a krakow skie 
wychodzić będą norm aln ie". .

Przesilenie w zawodzie graficznym W ielkopolski, 
którego św iad k am i jesteśm y od pew nego czasu, oka­
zuje się n iety lko  w ynik iem  ogólnego u  n as  rozstro ju  
ekonom icznego, lecz nosi bezsprzecznie w sobie sk u t­
ki pew nych n iedom agali, is tn ie jących  w ew nątrz  za­
w odu sam ego. M inęły już  czasy, k iedy  zam ów ienia 
sypały  się jak  z ro g a  obfitości; k iedy w ystarczało , by 
m ieć m aszynkę i dostarczać jaknajliczn ie j d ruk i, bez 
w zględu n a  ich jakość, a  k lien t, chcąc n ie  chcąc, m u ­
siał się tem  zadaw alać. W obec obecnego przesilen ia 
(które praw dopodobnie n ierychło  się skończy, z 
p rzerw ą może k ró tk ą  w  czasie przedtargow ym ) roz­
ogniło się w spółzaw odńictw o i — jakko lw iek  to 
brzm i p arad o k sa ln ie  — kto wie, czy n a  tem  nie zyska 
g ra fik a  jako  sz tuka. M ożna śm iało  powiedzieć, że o 
ile dotychczas d ru k a rstw o  nasze rozprzestrzen iało  się 
wszerz, s ta jąc  się tem  sam em  pły tk iem , to obecnie 
nasta ły , tak ie  w aru n k i, k tó re zm uszą je konsekw en t­
nie do rozw inięcia  się w głąb.

P a trząc  n a  prace, jak ie  w yszły w osta tn ich  cza­
sach  z zak ład u  artystyczno-chem igraficznego p. f. 
A ntoni F ied ler, odnosi się w rażenie, że obrał lin ję  
rozw oju w m yśl powyższej zasady. P rzedstaw ione 
nam  odbitk i w ykonanych kliszów  są  znakom ite i 
m ożna je stanow czo m ierzyć m ia rą  europejską, jak  
n. p. załączoną do dzisiejszego n u m eru  reprodukcję  
tró jb arw n ą . Nie w iem  copraw da, czy w tym  w ypad-

Sprzęty zecerni.
Jak  już wyżej w spom nieliśm y, m usi w ew nętrzne 

u rządzenie d ru k a rn i odpow iadać przeznaczeniu  jej. 
N ajliczniejszem  w zecerńi sprzętem  są r  e g a ł  y. S to­
sow nie w łaśn ie  do potrzeb i celu d ru k a rn i, regały  te 
u rządzone są w najrozm aitszy  sposób. Z ecernia g a ­
zetow a używ a regałów —kozłów, w k tó rych  um ieścić 
zw ykle m ożna dw a pudła. D olna część kozła jes t p ró ­
żna, zaopatrzona w jed n ą  ty lko deskę, n a  k tó rą  zecer 
gazetow y spuszcza w yw iązane szpalty . Z ecernia dzie­
łow a posługuje się regałów  pełnych, to jes t tak ich , 
w k tó rych  od dołu do. góry  um ieszczone są pudła, k a ­
szty, z p ism am i różnych w ielkości, potrzebnych po­
w szechnie do sk ład an ia  dzieła. W  regale tak im  m ie­
ści się zw ykle k ilk a  pudeł k o rp u su  lub  p e titu  oraz 
po pudle wyższych stopn i danego g a tu n k u  p ism a. 
N ajobszerniejsze są  regały  akcydensow e. Regał tak i 
zaw ierać może najn iezbędn iejszy  m a te rja ł potrzebny 
składaczow i do złożenia akcydensu, w ięc p u d ła  w iel­
kie z p ism am i tekstow em i i ty tu łow em i, p u d ła  m n ie j­
sze z p ism am i zdobnem i, p u d ła  m ałe z p ism am i uty- 
k anem i, p u d ła  z lin ja m i i ju stu n k iem , w reszcie prze­
gródk i n a  m a te rja ł gruby, dwie deski i zam ykaną 
szufladę.



ku  nie m ożna było w ybrać podatniejszego oryginału , 
jednakże rep ro d u k c ja  pod względem  technicznym  
jest beznąganną. Również bardzo dobrą okazała  się 
rep ro d u k cja  tró jb a rw n a  Z am ku w P oznan iu , w yko­
n a n a  w tych dn iach  n a  zam ów ienie poznańskiej d ru ­
k a rn i „A tlas", a s tan o w iąca  początek serji pocztówek 
artystycznych  z w idokam i m ias ta  P oznan ia . Jak  nas 
k ierow nik  zak ładu  chem igr. zapew nił, w przyszłości 
szczególną wagę k łaść się będzie n a  tró j- i czworo- 
barw ne klisze, k tó rych  p raw ie w szystk ie chem i- 
grafje  w W arszaw ie i K rakow ie zaprzesta ły  w ykony­
w ać ze w zględu n a  tru d n o śc i techniczne, co jes t 
w ielką  szkodą, gdyż tró j- i czw orobarw ne klisze są 
dotychczas najlepszym  rodzajem  reprodukcyjnym , 
o d d a jący m 'o ry g in a ł z zupełną w iernością  barw y. Za­
k ład  chem igraficzny  p. f. A ntoni F ied ler posiada 
obecnie trzy  w ielkie a p a ra ty  reprodukcy jne , a  że cie­
szy się zaufan iem  n iety lko  W ielkopolski, lecz i in ­
nych dzielnic, św iadczy fak t coraz częstszego p rzy­
pływ u zam ów ień z W arszaw y, znacznie • droższej, 
szczególnie n a  klisze do dzieł w ytw ornych.

Urząd pocztowy w Toruniu w ydał kom u n ik at, 
w k tó rym  donosi, że fo rm at pocztów ki pow inien  być 
d rukow any  li ty lko we form acie 9 X 14 cm. W  prze­
ciw nym  razie n ak ład a  karę  w w ysokości porto rjum . 
Z w racam y n a  to uw agę w szystk im  d rukarn iom .

Zakład Litograficzny „Sztuka" w T oru n iu  z łą­
czył się z P om o rsk ą  D ru k a rn ią  Rolniczą. Jest ona 
w łasnością  Pom orsk ie j Izby Rolniczej, k tó ra  m a  za­
m iar n a  w iosnę pobudow ać now y gm ach d la  d ru ­
k arn i.

Przewłaszczenie „Gońca Pomorskiego". W ycho­
dzący w Czersku n a  Pom orzu  „Goniec Pom orsk i"  n a ­
był, jak  donoszą, daw niejszy  red ak to r „Gazety G dań­
sk iej" a później „P ielgrzym a" p. Bolesław  K iełbra- 
tow ski.

Znana firma graficzna Karol Thiimecke w
G dańsku-W rzeszcz (D anzig-Langfuhr) donosi nam , 

że przez założenie w łasnej le ja rn i żelaza un ieza leż­
n iła  się od dostawców, postronnych  i z tego pow odu 
dostarczać może przybory graficzne śpieszniej i aku- 
ra tn ie j. F irm a  zn an a  naszym  Czytelnikom  z częste­
go og łaszan ia w naszem  czasopiśm ie.

Zarząd Tow. W ydawniczego „Prasa" Sp. Akc. 
w W arszawie zw ołuje w alne zebranie akcjonarju - 
szów n a  9 lutego o godz. 3 popoł. do lokalu  zarządu, 
S zp ita lna  12.

„Oberschlesische Industrie Druckerei" — spółka
z o. p. w Załężu. F irm a  zap isan a  została w re jestrze 
handlow ym  sąd u  pow iatow ego w K atow icach. P rzed ­
m iotem  spółki jes t w ykonyw anie druków  d la  prze­
m ysłu  górnośląskiego. K ap itał zakładow y w ynosi 
300 000 m k. niem ieckich. Spółkę zastęp u ją  łącznie 
dwaj zaw iadow cy: kupiec W ilhelm  N iew idok w Z a­
łężu i kupiec W illi G roeger w Giszwaidzie.

Obniżenie myt drukarskich w Słowacji. W 
P reszburgu  i K aschau  obniżono pracow nikom  zak ła ­
dów graficzynch m yta: m in im alne o 12,4%, w p ierw ­
szej k lasie  o 14,8%, w drugiej o 16%, w trzeciej o 
17,2%. Z niżka stanow i przy m ycie m in im alnem  51, 
w k lasie  pierw szej 61, w drugiej 65, a w  trzeciej 69 
koron czeskich. R obotnikom  i robotnicom  pom ocni­
czym obniżono m yto o 10%. U chw ała odpow iednia 
zapad ła  była w d n iu  3 g ru d n ia , p ie rw sg a jy y p ła ta  na 
tej podstaw ie w dn iu  9 g ru d n ia  ro k u  zeszłego.

Tegoroczny zjazd cechów introligatorskich w  
Niemczech odbędzie się w H am burgu  od 21 do 24 
lipca,

Podrożenie gazet sowieckich. Z pow odu po­
drożenia kosztów  w ydaw nictw a, gazety sowieckie 
podniosły cenę za oddzielny n u m er z 500 do 600 ty ­
sięcy ru b li za egzem plarz — w M oskwie i 700 tysięcy 
— n a  prow incji.

Lokaut drukarski w Holandji. Pom iędzy w łaś­
c icielam i zak ładów  graficznych a, zw iązkiem  po­
w szechnym  pracow ników  d ru k a rsk ich  w  R o­
lan d  j i p ow stał zatarg, w  przedm iocie nowego 
cen n ik a  m yt. P on iew aż u k ład y  się rozbiły, 
przeto zw iązek pracow ników  d ru k a rsk ich  ogłosił 
s tra jk , a  w łaściciele d ru k a rń  postanow ili ogłosić lo­
k au t, czyli w ypow iedzieć z swej s tro n y  pracę p ra ­
cow nikom  d ru k a rsk im .

S tra jk  d ru k a rsk i pow stał w  25 m iastach  i m ie j­
scow ościach holendersk ich , w sk u tek  czego pew na 
liczba gazet ho lendersk ich  p rzesta ła  wychodzić.

W  A m sterdam ie i R o tte rdam ie w ychodzą w szy­
stk ie gazety.

Ograniczenie swobody prasy w W ęgrzech. W
W ęgrzech w re ja k  w kotle p6> w ojnie św ia to ­
wej. Celem u śm ierzen ia  ag itac ji rew olucyjnej rząd  
w ęgiersk i postanow ił ograniczyć swobodę p rasy  w 
sposób bardzo dotkliw y.

Z ak ładan ie  now ych gazet i czasopism  uzależn io­
ne zostało od u dzie len ia  koncesji przez prezesa m in i­
strów . K aucja, k tó rą  sk ładać m uszą czasopism a, po­
w iększoną zosta ła  dziesięciokrotnie. M inister sp raw  
w ew nętrznych  może w drodze ad m in is tracy jn e j za­
w iesić każde w ydaw nictw o n a  czas nieograniczony, 
jeżeli treść inkrym inow anego  a r ty k u łu  jego zdaniem  
uchyb ia  in teresom  państw a, in fo rm acje prasow e 
przychodzące z zagran icy  może staw ić pod kontro lę. 
Rozpow szechnianie czasopism , artyku łów , p ism  u lo t­
nych kom unistycznych , bolszew ickich lub an a rc h i­
stycznych je s t srodze zakazane; tego ro d za ju  p ro ­
d u k ty  lite rack ie  i d ru k a rsk ie  pow inny być obo­
w iązkow o niszczone.

Ceny metali w Niemczech
podane przez D eutsche-Metallhanrlel-A. G. w Berlinie:

N a z w a  m e t a l u C e n a za  k i l o g r a m
4.1. 5. 1. 8.1. 9.1. | 10. 1.

Ołów m ię k k i ................... iono,- 1075 — 1150,— 1125. - 1300,—
Cvna Banca ....................... 6850.— 7300, 8000 — S350,— SS50,—
Cyna 99 %  hutnicza . . . 6750,— 7200,— 7900 — 8200,— 8750,—
Antymon 99 % ............... 900,— 950 — 1000,- 1750,— 1125,—
Metal stereotyp. . . . 930,- 950,— 980,- 1025,— 1075,—
Metal do maszyn do skła­

dania .............................. 9 0 0 - 920,— 940,— 975 — 1025,—
Miedź .................................. 2080,— 2960.— 3:60 — 3490,— 3522,—
Cynk walc.......................... 1972,— 2051,— 2051,— 2275,— 2275 —

| Z ruchu Towarzystw

Polskie Tow. Graficzne w Poznaniu. W  niedzie­
lę, d n ia  14 styczn ia  rb. zwiedziło Tow. G raficzne d ru ­
gą w ystaw ę okrężną G rafik i Polsk ie j, u rządzoną w 
paw ilonie „Św it" w Ogrodzie Zoologicznym . N ie­
codzienna. w ystaw a jak  i zapow iedziany odczyt p. 
K uglina o różnych rodzajach  g ra fik i artystycznej 
ściągnęły  niezw ykle liczne grono kolegów. W obec 
przepysznie dobranych eksponatów  g ra fik i w y jaśn ił 
kol. K uglin  zebranym  różnice w w y konan iu  różnych 
rep ro d u k cji artystycznych , ich cechy, zalety  i w za­
jem ne różnice. Z kolei p rzystąp iono  do szczegóło­
wego p rzeg ląd an ia  rycin . T rzeba przyznać, że dobór



ich, dokonany  pod p a tro n a tem  M in isterstw a K u ltu ry  
i Sztuki, zestaw iony został z w ie lk ą  sta rannośc ią . 
Dzieli się ona n a  trźy  zasadnicze grupy. P ierw sza, 
zbliżona rep ro d u k c ją  do d ru k a rs tw a , to drzew oryt, 
rep rezen tow any  szczególnie przez Skoczylasa, k tó ry  
w zoru jąc się n a  sta ry ch  ludow ych m alow id łach  
szk lanych  dał nam  serję  przedziw nych ilu s trac ji do 
b aśn i o Jan o sik u . P okrew ne z drzew orytem , to lino- 
leory t i k redory t. D rugi zasadniczy  g a tu n ek , to m ie­
dzioryt. Jako  ta k i w chodzi on już w zapom nienie, 
coraz szersze n a to m ias t uznan ie  uzysku je  ak w a­
forta , i t. w. v ern is  m on reprezen tow ane przez prof. 
M ehofera, w reszcie a k w a tin ta  i m ek o tin ta . O dm ien­
n a  od obu je s t lito g raf ja  a rty s ty czn a  t. zw. ąiitolito- 
g ra fja , k tó re j m istrzem  jest u  n as W yczółkowski. 
Nie m iejsce tu  n a  ocenę poszczególnych artystów . 
W  m yśl p rzew odn ika sp isanego d la  zw iedzających 
zebrano rzeczy na jbardzie j o ryg inalne i godne w y­
staw ien ia . Sądzim y też, że ci, k tó rzy  do tąd  zan iedbali 
jej zw iedzenie, sk o rzy sta ją  z o sta tn ich  jej dn i i ku  
w ielk iem u  sw em u pożytkow i ję zwiedzą.

Towarzystwo Graficzne Toruń. W  poniedziałek , 
dn ia  15. styczn ia rb. odbyło się zebran ie w alne Tow. 
Graf. p rzy  bardzo licznym  udzia le  członków . Z ebra­
n ie zagaił przew odn. kol. Szutkow ski, m arsza łk iem  
zeb ran ia  w ybrano  kol. K arolczaka. S praw ozdanie 
członków  zarządu  przyjęto  z uznan iem . Pom im o 
dopiero trzym iesięcznego is tn ie n ia  tow arzystw a, zdo­
łano  zorganizow ać w iększą część fachow ców  sztuk i 
graficznej w T orun iu , co daje najlepszy  dowód po­
trzeby  fachow ej o rganizacji. Chociaż jeszcze n a  r a ­
zie n ie m ożna się szczycić w ielk im  pozytyw nym  w y­
n ik iem , to jednakow oż s ta ran o  się zebran ie u ro zm ai­
cić przez re fe ra ty  i w ystaw ę druków , k tó re  budziły  
w ielk ie za in teresow anie . W  każdym  razie  p raca  
idzie coraz pom yślniej i je s t nadzie ja , że w n a jk ró t­
szym  czasie i re sz ta  kolegów  się przyłączy do tej je ­
dynej p laców ki fachow ej w T orun iu . K asa p rzed­
s taw ia  się n astęp u jąco : dochód: 64 000 m k,, rozchód 
20 000, gotów ki 44 000 m k. Członków Tow arzystw o 
liczy 45. Do nowego zarządu  w eszli n astęp u jący  ko­
ledzy: T. Szutkow ski, prezes; L. K rom czyński, sek re­
ta rz ; K ow alkow ski, sk a rb n ik ; Sysko, b ib ljo tekarz; 
K arolczak i S taśk iew icz jako  rad n i. W edług po­
rząd k u  obrad przystąp iono  do w yboru  K om isji Kon­
kursow ej lis tow nika , w sk ład  k tó rej w y b ran i zostali: 
kol. a r ty s ta -m a la rz  K ow arski, dyr. Międowicz, dyr. 
K arolczak, Szpakow ski i Z acharek. N adesłano 10 
prac, w  tem  pięć prac  stało  poza konkursem . U znano 
pracę kol. Szutkow skiego za najlepszą  i uchw alono 
nagrodę jak o  i w ydrukow an ie  nagłów ka. Z ak ład  li­
tograficzny  „S ztuka" w  T o ru n iu  ofiarow ał się g ra ­
tis  w ydrukow ać 500 listow ników  i 500 kopert, n a  k tó ­
rych  treść lis to w n ik a  będzie odpow iednio zm niejszo­
ną. Do, n a  zeszłem  zeb ran iu  uchw alonej, w ystaw y 
graficznej, k tó rą  zam ierza  urządzić nasze tow arzy­
stw o ofiarow ał Z ak ład  G raficzny „S ztuka" 10 ślicz­
nych  obrazów  narodow ych, w ykonanych  n a  k am ie ­
n iu  i k ilk an aśc ie  akćyj w ładnych , różnych  kolorach. 
P ro sim y  w szystk ie  inne firm y  o nadesłan ie  druków , 
k tó re przechow a prezes tow arzystw a aż do w ystaw y, 
k tó ra  się odbędzie w  m arcu . U chw alono także u rz ą ­
dzić k u rs  szkicow ania, dó którego i uczniow ie blizcy 
w yzw olenia m ogą się przyłączyć. Jako  k iero w n ik a  
k u rsu  poproszono ry so w n ik a  kol. Sysko. P ierw sza 
lek c ja  odbyła się 20 stycznia, k tó ra  cieszyła się licz­
nym  ridziałem . N astępny  k o n k u rs  p rzygotu je  zarząd 
n a  pocztów kę d la  tow arzystw a. O znaczkach pocz­
tow ych w ygłosił re fe ra t kol. R undt, k tó ry  m niejw ię- 
cej opiew ał: N asze tow arzystw o jak o  tak ie  m a  na

celu pielęgnow ać sztukę d ru k a rsk ą . F ila te lja  należy 
też do sz tuk i d ru k a rsk ie j. Znaczek pocztowy jest 
w ykonany  przez d ru k a rzy  i sz tu k ą  jes t w ykonanie 
tak iego  znaczka; znaczek każdy m usi m ieć w ygląd 
jednolity . Znaczek pocztow y puszczony w św iat, 
je s t p rzedstaw icielem  państw a, k tó re  go dało w yko­
nać. My d ru k a rze  jesteśm y  zobow iązani puścić w 
obieg ty lko d ru k i bezbłędne, w przeciw nym  razie  za­
m aw ia jący  w ykonane d ru k i nie przyjm ie. Inaczej 
przy znaczkach  pocztow ych, bo gdy się b łąd  w k ra ­
dnie, bądź to z n a tu ry  typograficznej lub  g ram aty cz­
nej, to m a znaczek ten  d la  fila te lis ty  więcej w artości 
i będzie bardziej ceniony, niż bezbłędny. Jest to bo­
w iem  k urjozum  puścić w  św ia t znaczki z błędam i, 
a zbieracz zalicza je do nadzw yczajnych okazów. 
P rzez różne fazy m u sia ła  przejść fila te lja , n im  ją  
uznano  za gałąź wiedzy, początkow o jako  zabaw ka 
uczniow ska, m iła  rozryw ka, sport, w reszcie dziedzi­
n a  n au k i, m ająca  jed n ą  w łaściw ość, że jes t p raw ie 
w ykluczonem , iż jak  się z n ią  raz  zaznajom iw szy, 
aby jej n ie  ku ltyw ow ać; a  m y d rukarze  w idzim y jak  
się sz tu k a  d ru k a rsk a  w każdym  poszczególnym  p ań ­
stw ie rozw inęła. Jako  n a u k a  — jest ona  jak  i każda 
in n a , w łasnośc ią  m iędzynarodow ą. Oczywiście n ik t 
nie żąda d la niej k a ted r, bo isto tn ie  tru d n o  sobie w y­
obrazić „D oktora w szech n au k  fila telistycznych", ale 
bądź co bądź zasługu je n a  pew ne uznan ie i poparcie, 
choćby ze w zględu h is to rji — bo każdy  znaczek m a 
swój rok  u rodzen ia  i p rzypom ina nam  jak iś  rok 
w ażny w h is to rji tegoż państw a. M am y p rzyk ład  
przy naszych znaczkach, po 15 i 20 m arek . P rzed ­
s taw ia ją  one zaw arcie pokoju  pom iędzy P o lsk ą  a 
R osją. A lm anach  b łęk itny  z tegoż ro k u  został po­
w iększony o k ilk a  now ych rozdziałów , a  jeszcze b a r­
dziej dał się odczuć rok  1918 w fila telistyce. W  tym  
ro k u  pow stało bardzo w iele znaczków  now ych, a b a r­
dzo w iele n ad ru k ó w  n a  sta ry ch  zapasach, ja k  to n a  
znaczkach au s trjack ich , n iem ieckich  i francusk ich . 
N adrukow e "znaczki są już te raz  rzadkością , dlatego 
bardzo drogie. W ażnym  czynnik iem  w rozw oju fila- 
te lji je s t też w spółdziałan ie  p ań stw a  przez w ydaw a­
nie ty lko so lidnych i estetycznie w ykonanych  znacz­
ków. My sam i w iem y, ile czasu trzeba, żeby dostać 
jak ieś znaczki świeżo w ydane, k tó ry ch  praw idłow o 
się nie sprzedaje w ok ienkach  pocztow ych, lecz trze ­
ba chodzić do M inisterstw a, p isać p odan ia  itd . A 
przytem  rob ią  jeszcze różne trudnośc i, w końcu po 
p a ru  tygodn iach  dadzą bardzo zn ikom ą liczbę, lub 
pow iedzą, że w yczerpane, czy też, że klisze po łam a­
ne. N ajnow szy p rzyk ład  n a  znaczkach k o n sty tu cy j­
nych, k tó rych  we w szystk ich  u rzędach  pocztow ych 
nie m ożna było dostać, za w y ją tk iem  W arszaw y, 
gdzie n a  głów nej poczcie raczono sprzedaw ać każdej 
osobie po 1 serji i to jeszcze bez 50 m arkow ego znacz­
ka, gdy tym czasem , ry n ek  w iedeński i inne zag ra ­
niczne, opływ ały w te znaczki i naw et były też 50- 
m arkow.e, k tó rych  w W arszaw ie nie było. W idać, że 
speku lanci lepsze szanse m ają , niż kto  inny . Nasze 
znaczki polskie d rukow ano  przew ażnie zw yczajnym  
d ru k iem  i m ożna w idzieć se tk i różnic w w ykonan iu , 
jak  odm iany  barw , w ielkości klisz, ząbkow aniu  i 
grubości pap ieru .

R eferent p rzedstaw ił swój ogrom ny zbiór znacz­
ków z w szystk ich  k ra jów , k tó re ułożył w odpow ied­
niej książce. R udziły  w ielk ie zainteresow anie. 
Zw łaszcza polskie znaczki 20-markowre, k tó re is tn ie ­
ją  w dw óch g a tu n k ac h  w prost nie różn ia jące się, a 
jed n ak  przy  dok ładnem  porów naniu  spostrzega się, 
iż są odm ienne. — P rzy  k o ń cu  zeb ran ia  p. K ow arski 
ob jaśn ił zebranym  techniczne w ykonanie w ystaw io­
nych obrazów, k tó re  przyjęto  z żywem zadow oleniem ,



PRZEKŁAD PAPIERNICZY
Organ Stowarzyszenia Polskich Kupców Papierniczych w Poznaniu.

Z Stowarzyszenia Polskich Kupców 
Papierniczych.

W poniedziałek, d n ia  22 bm., o godz. 7 w ieczo­
rem  odbyło się w sa li posiedzeń Zw iązku T ow arzystw  
K upieckich w Poznśm iu zebran ie S tow arzyszenia 
Polsk ich  Kupców Papiern iczych , k tó re  u ta rty m  zwy­
czajem  zagaił przew odniczący p. B artsch . W  prze­
m owie swej zaznaczył przew odniczący, że nadzie ja  
stow arzyszonych, iż ceny wreszcie się u sta lą , nie 
ziściła się. T ow ary znacznie podrożały. F irm a  
Leszczyński i S ka  podw yższyła cenę za w yroby swe
0 50%. Do tego daje się do tk liw ie odczuw ać b rak  
tow aru . Z chw ilą  bowiem , gdy k u rs  d o lara  zaczął 
się nadspodziew anie wznosić, fab ryk i i firm y  w ielkie 
w ydały  sw ym  przedstaw icielom  polecenie, ażeby to ­
w aru  nie sprzedaw ali. N iestety  tru d n e  położenie 
goąpodarcze w k ra ju  dotkliw ie daje się w szystk im  
odczuwać. Ażeby u n ik n ąć  s tra t  n iepow etow anych 
Stow arzyszenie m usi odpow iednio zm ienić cenn ik  w 
sprzedaży detalicznej. — W  końcu p rostu je  prze­
w odniczący m yln ie podaną w ieść w zeszłem  spraw o­
zdan iu  w przedm iocie sprzedaży k a r t  do gry. Sprze­
dający  nie po trzebu ją  do k siążk i ew idencyjnej za­
pisyw ać nazw isko kupującego, ja k  podano, lecz ilość 
dziennie sp rzedanych  ta lji  k a r t do gry.

W  dalszym  to k u  obrad zała tw iono  pozytyw nie 
spraw ę p rzy stąp ien ia  członków  S tow arzyszenia P o l­
skich K upców P ap iern iczych  do Z w iązku T ow a­
rzystw  K upieckich w  Poznan iu . Zw iązek pobierać 
będzie od członków opłatę członkostw a w prost. P rzy ­
należenie do Zw iązku polecono z w zględu n a  obronę 
in teresów  ku p iec tw a  polskiego.

N astępnie om ówiono spraw ę w ydaw nictw a pocz­
tów ek z w idokam i z m ias ta  P o zn an ia  n a  rach u n ek  
w spólny poszczególnych członków  S tow arzyszenia. 
W ykonanych  zostanie 50 000 pocztów ek. Z realizow a­
nie postanow ienia , o k tó rem  m ow a, spoczyw a w rę ­
ku  d y rek to ra  p. Nędzewicza. Spodziew ać się należy, 
że w lu tym , a najpóźniej z początkiem  m arca  pocz­
tów ki u k ażą  się w detalicznej sprzedaży.

Na poparcie „T anich kuchn i" , filan trop ijnego  
u rządzen ia  pod p a tro n a tem  ks. p ry m asa  Dalbora, 
którego celem jest n iesien ie  pom ocy ludności n ieza­
możnej postanow ili zebrani stosunkow o się opodat­
kow ać. W  dyskusji skarżono się n a  rozw ija jącą  się 
w  P o zn an iu  przesadnie żebraninę pospolitą, zaw odo­
wą, i polecono członkom  nie popierać żeb ran iny  przez 
daw anie datków  żebrzącym  po sk ładach  kupieckich. 
W spom niano  też, że celem n iesien ia  pom ocy b ied ­
nym , k tó rzy  bez w łasnej w iny popadli w n iedosta tek , 
a  do reszty  byw ają  w yzyskiw ani przez ludzi bez czci
1 sum ien ia należałoby  założyć specjalne stow arzy­
szenie filan trop ijne , k tó reby  niosło pomoc przez u- 
dzielanie w zględnie w skazyw anie pracy.

Po w yczerpującej d y sk u sji zebran i p rzystąp ili do 
uch w alen ia  cenn ika  m in im alnego  w sprzedaży de­
talicznej, odtąd obow iązującego, k tó ry  podajem y po­
niżej :

CENNIK
(Przedruk wzbroniony przez Stow. Polskich Kupców 

Papierniczych). .
Papier koncept. 10 kg.................................   . . 60.—  mk.

10 „ linjow................... . . 6 5 . - »
kancelar. 12 „ ............................. . . 90 — V

„ * 12 „ kratk. i linjow. . . 100— W.
12 „ z rubryk. . . . . . 1 2 0  — V

„ kupiecki 4° (20 kg ) . 100— * V

8° (20 k g . ) ................... . . 50— V

b i l e t o w y ........................................... . . 50.— ,15
., w teczkach 5/s . • • • . . 2 0 0 .—

Okładka szara lub niebieska 7 b  . . . . . — .— »
» » » v 7 a . . — — '•h'

Bibuła b iu r o w a ................................................ 600— ■ »
„ do filtrowania . . . . . . . . . . 200—

do kwiatów kolor.................... ....  . . . 150.—
„ do kwiatów krepow.................. .... . . 1000— V

Papier kolorowy „ g lace -* ........................ . . 1-50— n
„ srebrny lub złoty ........................ . . 250— V

„ pergaminowy 7 5 X 1 0 0  . . . . . 5 0 0 — " r>
pergaminowy do konserw. . . . . . 350— V

„ do pakowania ark. 7 0 X 1 0 0  . . . . 480— V

„ w rolkach metr b ................... . . 400—
Zeszyty po 4 ark. czyli 16 kart . . . . . 250.— n

dzJenniki 5 ark ............................... . . 300—
„  do s t e n o g r a f j i ........................ .... V .  250— i i ’

do nut ........................................... . . 400 ■—

„  do zadań 8° .................................. . . 150 — V

„  do zadań 4° .................................. .  .  300.—
Zeszyciki 8° liniow. 2 arkusze . . . . . . 160—

, ,  8° linjow. 4 arkusze . . . . .  .  250.— w

Zeszyty do rysunków (Kręglewskiego) . . . 750.—  : V

„  do r y s u n k ó w ................................. — — V

Bloki do rysunków s z a r e ................... .......... ■ .  450— V

, ,  do rysunków b i a ł e ........................ . .  900— v>

Okładki niebieskie do zeszytów (cienkie) . . 50— V  .

Etykiety do zeszytów niegum. . . . . ■)>'

, ,  do zeszytów gumow. białe .  . .  .  15— n

Ołówki czarne najt. (Majewskiego) .  . .  . 3 0 0 — V

, ,  czarne Dessin .................................. .  .  320— n

„  czarne lepsze niem. AW F. .  . .  . — . — n

„  nieb. lub czerw, (białe trzonki) 700, 750.— Yf

„  kopijne tańsze (fiol. drzewo) .  .  750— V

, ,  kopijne Boruta lepsze . . . . .  .  900— V.

kopijne Casteli (Koh-i-noor) .  . . . — .— »

Węgle do r y s u n k ó w .................................. .  . 400— 71

Rysiki t a n i e ........................................... ........... . .  . 4 0 — 11

, ,  (białe) m le c z n e .................................. . . 50— Y>

Tablice na 5 l i n j i ........................................... . 1600— V

,, na 6 l i n j i ...................................... . 1800— V

na 7 linji ...................  . . . . . — .— V

Kredki pastel. 6 sz t .................................... . . 400— 11
pastel. 12 sz t .................................... . . 600— 11

Farbki w kaw. „Iskry" okr........................ . . 250—
„ w kaw. „Iskry" srebr. i zlot. . . . 700— V



Strona 58.
*-■ -  / ....................

Pióra szkolne nr 45-61 . . . . . . 5 0 . -  mk.
„  0,75 . .................................. .  .  7 5 . -  £

•• - v,  Bremęńskie .  . . . . . • 75.—  „

„  z k u l k ą ................................. . . 00.
, , ,  »Ly“ i ś c i ę t e ........................ ■ • 90.

do r o n d a .................................................................

Koperty kupieckie kolorowe .  . .  .  2 5 -  „

„  kupieckie białe . . . . • • 40.—  £

„  biletowe białe . . . . .  .  5 5 . -  £

„  urzędowe 1/ a ........................ .  .  3 0 . -  . .

„  do akt długie . .  . .  . . .  100.—  £

Formularze rach. 1L a rk .................... .  .  25.
„  rach. foljo jednostronne . . .  .  6 0 . -  £

„  do kasy chorych .  . . ■ • 2 5 . -  £

„ „  odmeldowań policyjn. . .  2 0 . -  £

Listy przewozowe . . . . . . .  . 4 0 . -  „

. »  „  pospieszne . • • 4 0 . -  B
Papier do nut 12 i 16 linj. .  . .  170.—  £

Pocztówki blanko . . . . . . . 1 5 ,2 0 .
Telegramy Kościuszkowskie . .  .  5 0 0 . -  „
Tel. Tow. Czyt. Ludów, i Czyt. dla Kob. .  . 300.—  £

Karty do gry 52 I.................. ..........  .  . 3000.
„  do gry 52 I. ............................. 4000.
„  . z  widokami Poznania .  . 100, 120.—  £

„  a r t y s t y c z n e ............................. 150 ,200 .—  £

Trzonki (najtańsze) ............................. 100, 200.—  £

Papier  gumowy w rolkach . . . . . . 1 0 0 . -  „
Teki do listów (registratory) 4° . . 8000.—  „

„ do listów (registratory) z pochewką . 9000.—  „
„ do listów (registratory) 2° ) • n
„ do listów (registratory) z pochewką * • 77

Skorowidze do t e k ........................ 1000
Skoroszyty foljo 8 cm ......................... . . 850.—  £
D z i u r k a c z e ................... ........................ 3 5 0 0 ,6000 .—  .
Kalka do maszyny 2 ° ........................ od 100.—  „

„. ołówkowa w arkuszach . 200.—  £
Spinki do listów małe . . . .  i . . . 700.—  „

,  do listów większe . . . . .  .  750.—  „

Pineski I ................................................. 1000.—  £

II.................................................. 1200.-
. „  HI .............................................................................................................. .  1400.

Poduszeczki do stempli 0 .  .  .  . 2500 —  „

»  do stempli I ................... 4000.
B do stempli II . . .  . 7000.—  £

Lak czerwony do listów funt .  .  . 18500.—  „

Lak do pakowania l a s k a ................... 1000.—  £

Kolebacze 7 V2 ctm .................................................................... .  1000.—  £

Atrament bankowy Leszczyńskiego Vi •
.  12500.— £

77 7? 7. v 2 . .  8000.—  „

»  »  u V 4  * . 5 0 0 0 —  £
- 77 »  7 7 Vs • . 3000.—  £
V  V  77 Vl6 . 2000.— „
V  77 7 7 3 2 . 1200.—  ,,

Atrament kopjowy Leszczyńskiego Vi • . 16500.— £
75 75 77 v 2 • .  10000.— £

»  77 7 7 V* • . 6000 —  £
»  . 75 51 v 8 . 3500.—  „

- p  V  5 7 X/l6 . 2200.—  „
•57 ' 77 7 7 X/ 3 2 . 1 5 0 0 . -  „

Atrament Herolda Vi ■ • • 9000.—  „
- 77  7 )  / 2 ....................................................... 6000.—  „
)! , 1 ,  74 . V . . . . . . .  . 3500.— „

.: „  „  v s ,  .  .  .  .  . . 2100.—  ,.
»> . ' !  * / 1  r. ■ • • • • 1500.—  „

Austrja. Położenie p rzem ysłu  papierniczego w e­
dle oceny jeneralnego  d y rek to ra  T ennenbaum a w ro ­
k u  bieżącym  nie jes t korzystne. Koszty fab rykacji 
w o sta tn im  czasie znacznie się pow iększyły, gdyż 
cena za drzew o n a  w yrób p ap ie ru  stale w zrasta , a 
n a  dom iar rząd  a u s tr ja c k i znacznie podwyższył ta ­
ryfę kolejow ą. Kryzys pow ażny, w sk u tk ach  nie do 
p rzew idzenia. P rzem ysł papiern iczy  w A u strji w sk a­
zany je s t n a  eksport, k tó ry  w o sta tn ich  la tach  fa ­
b ry k an to m  pap ieru  w  A u strji przynosił zyski dobre
i um ożliw ił u trzy m an ie  pap iern i w pełnym  ruchu . 
Z pow odu zw iększenia się kosztów  produkcji w k ra ­
ju  ceny za pap iery  w A u strji w yrab iane p rzesta ją  
być konkurency jne, a w d o datku  podw yższenie cła 
uniem ożliw i do pew nego sto p n ia  wywóz zagraniczny. 
Z apotrzebow anie k ra jow e n a  p ap ie r i w yroby pap ie­
row e w sk u tek  nieszczególnego położenia gospodar­
czego znacznie zm alało ; d ru k a rn ie  bardzo m ało 
u zy sk u ją  zam ów ień n a  d ru k i handlow e. Z tych po­
wodów ru ch  w  p ap ie rn iach  au s trjack ich  w ostatn ich  
tygodn iach  znacznie zm alał. T rudne  położenie w 
p ap iern ic tw ie  au s trjack iem  może zdaniem  je n e ra l­
nego d y rek to ra  T ennenbaum a uledz zm ianie n a  lep­
sze, jeżeli rząd  a u s tr ja c k i odpow iednio obniży ta ry ­
fę za przewóz w ęgla i drzew a, jeżeli zniesie do tk li­
we opłaty  nałożone n a  papiernictw o, a m y ta  ro b o tn i­
cze zostaną zm niejszone, w szystko w tak im  stopniu , 
ażeby tow ary  au s tr ia c k ie  m ogły za g ran icą  w ytrzy­
m ać konkurencję.

Szwecja. Z ata rg  ekonom iczny w przem yśle p a ­
piern iczym  pogłębił się. L iczba s tra jk u jący ch  robo t­
n ików  w zrosła z 1000 n a  przeszło 4500. S tow arzysze­
nie robotn ików  za trudn ionych  w pap iern ictw ie po ­
leciło sw ym  członkom  złożyć pracę wszędzie tam , 
gdzie m y ta  obniżono o 11,3 do 16%%. W sku tek  tego 
w ybuchł s tra jk  w 22 fab rykach  pap ieru  (na 90 is tn ie ­
jących), pom iędzy innym i we fab rykach  celulozy 
firm y  B ille ruds (Slotsbro, K yrkebyn, Jóssefors, H ill- 
ringsberg , Forsby); we fabryce sulfatow ej m asy  p a ­
pierow ej Obbola, w k tórej m yto zasadnicze zarząd 
fab ryk i chciał obniżyć z 86 n a  76 oere n a  godzinę, 
a robotn icy  żądali zw yżki n a  1,15 koron szw edzkich; 
dalej złożono pracę w pap ie rn iach  H am m arby  i 
V ansa ter w  H a ls in g lan d  i pod Rydo B ruk , wreszcie 
w p ap ie rn iach  w S k u tsk a r, K arskar, A m otsfors, 
K roppstad , R ottnei’os, U lriksfors, F redriksberg , 
O skarsstróm , M ackm yra, S andarne, B ergvik i 
O estanfors.

Kanada. W edług „The F in an c ia l P o s t“ w prze­
m yśle w yrobu p ap ie ru  i m asy  papierow ej w K an a­
dzie 20% k ap ita łu  akcyjnego je s t pochodzenia am e­
rykańsk iego , 8% angielskiego, a około 70% k an a d y j­
skiego,

Z rynku papierniczego

Atrament Herolda ' /3!  : . 900.-— mk.
Tusz do rysowania czarny płynny . . . 1400.—

da rysowania kolorowy płynny . . . 1700.— ,,
„ do stempli c z e rw o n y ..........................  2400.— ,,
., do stempli w innych kolorach . . 2200.—  ,.

Bloczki kalendarzowe m a t e ......................................— . — „
„ kalendarzowe w i ę k s z e .................. ....  — .—  ,,
„ kalendarzowe t y g o d n i o w e ..................— .—  „

F l i r t ........................................................................ 2000.—  .,
Kreda ........................................................................60.—  „
Agendy „P o l“ m a ł e ...........................................  3000.—
Agendy „P o l“ d u ż e ...........................................  4000.—  ,,



Japonja. Od ro k u  1917 do 1920 p ro d u k c ja  celu­
lozy w ynosiła  960 000 tonn , w ro k u  1920 w ynosiła  
268 000 tonn , w ro k u  1921 z pow odu pogorszenia się 
położenia gospodarczego p ro d u k c ja  sp ad ła  n a  250 000 
tonn. Za ro k  1922 obliczają produkcję celulozy w 
Jap o n ji n a  326 000 tonn . W ro k u  1923 p ro d u k c ja  się 
obniży, poniew aż ty lko połow a potrzebnej do w yro­
bu celulozy ilości drzew a sprow adzoną być może z 
K arafu to , na Saehalin ie. Jap o n ja  stale  sprow adza 
m asę pap ierow ą z zagranicy , szczególnie z Szwecji 
i K anady. Od r. 1917 do 1921 dowóz celulozy w zra­
sta ł z 14000 n a  38000 tonn, wywóz zm alał z 3700 na 
1133 tonn.

Gdańsk furtką 
dla przemysłu niemieckiego.

Z czasopism a papierniczego zagranicznego do­
w iadu jem y  się, że fab ry k a  kopert „H ansa" w G dań­
sku  założona zosta ła  jako  w spó lna  fab ry k a  przem y­
słowców niem ieckich , obyw ateli Niem iec, chcących 
u n ik n ąć  szykan  celnych i op łat obow iązujących w 
Niem czech (dotkliw ych w sku tek  w aru n k ó w  tra k ta ­
tu  w ersalsk iego  — przyp.)

T ra k ta t w ersa lsk i u s tan aw ia jący  W olne M iasto 
G dańsk u tw orzył tem  sam em  fu rtk ę  d la  p rzem ysłu  
niem ieckiego, broniącego się przed sk ład an iem  po­
trzebnych sum  na zapłacenie odszkodow ania w ojen­
nego przez pobite Niem cy.

K apitał akcy jny  fab ry k i kopert „H ansa" w G dań­
sku  w ynosi 35 000 000 m k. n iem ieckich. R ada n a d ­
zorcza sk ład a  się z następu jących  k ap ita lis tó w  oby­
w ate li n iem ieck ich : K aro la R udolfa B ergm ana z
B erlina, E d w ard a  L abusa  z B erlina, P aw ła  Mybs 
L eh m an n a z H am burga, W illi M ayer-A lberti z Ko­
blencji i A lfreda M ayera z H eilbronn.

Co n a  to  pow iedzą F ran cu zi?
Co do tego powie P o lska, k tó ra  zaw arła  z Wol- 

nem  M iastem  G dańskiem  un ję  celną, k tó rą  w ykorzy­
stu je  przem ysł n iem iecki?

Targ Poznański a przemysł papierniczy 
w Polsce.

W pierw szym  b iu le tyn ie  III  T arg u  P o zn ań sk ie­
go, k tó ry  się odbędzie od 29 k w ie tn ia  do 5 m a ja  rb., 
zna jdu jem y  o przem yśle pap iern iczym  w Polsce n a ­
stępu jące u w ag i:.

W  Polsce obecnie jest ogółem  17 fabryk  papieru : 
W  ciągu 5 pierw szych m iesięcy 22 r. p ro d u k c ja  ich 
w ynosiła 1522 w agony czyli o 32 proc. w ięcej, n iż w 
analogicznym  czasokresie ro k u  ubiegłego. Roczna 
konsum pcja  p ap ieru  w ynosi w Polsce 114 000 ton. 
P o lsk a  nie posiada jeszcze dostatecznej ilości fabryk  
celulozy i m asy drzew nej m im o obfitości surow ca: 
d rzew a św ierkowego. Z apotrzebow anie n a  pap ier 
jes t w  Polsce olbrzym ie. P o lsk i przem ysł p ap ie rn i­
czy ek sp o rtu je  jedynie bibułkę papierosow ą do Buł- 
garji. P a lącą  k w estją  jest rozwój przem ysłu  p a­
pierniczego.

Fala drożyzny w Niemczech.
Zajęcie zagłębia węglowego nad  R u h rą  i w y­

n ik ły  s tąd  dalszy spadek  w a lu ty  niem ieckiej odbiły 
się odrazu  n a  p rodukcji p rzem ysłu  niem ieckiego w 
k ie ru n k u  dalszego podw yższenia cen, k tóre na

w szechśw iatow ym  ry n k u  zbytu  p rzestaw a ją  być 
konkurency jne.

Zw iązek fab ry k an tó w  ksiąg  hand low ych  pod­
wyższył cenę za księg i handlow e i to w ary  zapasów e 
o 10%, za opraw y i tek i do o d k ład an ia  listów  o 30%, 
za w k ład k i kontow e i re g is tra to ry  o 15%. Zw yżka 
cen obow iązuje n a ty ch m iast.

Zw iązek fab rykan tów  zeszytów szkolnych pod­
wyższył cenę m in im a ln ą  za zeszyty szkolne, w y ra ­
b iane z p ap ieru  bezdrzewnego, 1000 ark u szy  w agi 
12% kg., zaw iera jące  4 ark u sze  lin jow ane, opatrzone 
w m odrą  okładkę, n a  12700 m k. za 100 zeszytów przy 
zam ów ieniach  do 1000 zeszytów.

K onw encja skoroszytow a podw yższyła ceny za­
sadnicze n a  skoroszyty, tek i do o d k ład an ia  ko re­
spondencji, reg is tra to ry  i fu te ra ły  z 12 500% na 
13 500% w  s to su n k u  do cen przedw ojennych.

Zw iązek fab ry k an tó w  ołówków  podwyższył cenę- 
za ołów ki d la zapotrzebow ania w Niem czech z 7400% 
n a  11 000% w s to su n k u  do cen przedw ojennych.

Zw iązek fab rykan tów  listew  pozłacanych pod­
wyższył ceny za w yroby swe o 18140% .w s to su n k u  
do cen zasadniczych, u s ta lo n y ch  w  m a ju  1921 roku . 
W  s to su n k u  do cen dotychczasow ych, obow iązują-, 
cych od 14 g ru d n ia  z. r„  now a podw yżka w ynosi 20%.

Zw iązek g raw erów  w N iem czech podw yższył 
m nożnik  drożyźn iany  za w yroby swe z 12 000%, 
uchw alony  2 s tyczn ia  rb., n a  15 000% od 22 stycznia 
b. r.

Zw iązek fab rykan tów  stem pli podwyższył z dn. 
21 styczn ia  cenę za w yroby swe o 25%.

Zarobek introligatorów w Ameryce.
C zasopism a zagran iczne donoszą, że przeciętny 

zarobek tygodniow y in tro lig a to ró w  am ery k ań sk ich  
w ynosi w stan ie  now ojorsk im  A m eryki P ółnocnej:

a) we fab rykach  p ap ieru  26,68 dolarów  tygodnio-
wo;

b) w zak ładach  graficznych i we fab rykach  w y­
robów  papierow ych 30,88 dolarów  tygodniow o.

Celem rozwoju naszych branż w Polsce. Celem 
u zu p e łn ien ia  k ar to te k  hand low ych  i um ożliw ienia 
sk ład an ia  ofert n o tu jem y  w każdym  num erze n asze­
go czasopism a nowo w pisane do re je s tru  handlow ego 
firm y, lub  zm iany  w  n ich  zaszłe, n a  co w skazujem y 
szczególnie w ytw órcom  i h u rtow nikom . R ubryka 
„Tow ary poszukiw ane", k tó rą  abonenci posługiw ać 
się m ogą bezpłatn ie , je s t cennym  drogow skazem  ja ­
kie tow ary  i p rzedm io ty  w  dziale ogłoszeniow ym  po­
lecać z korzyścią  należy. R edakcja k o rzy sta  z w szel­
k ich  inform acyj hand low ych  i fachow ych, u p rasza  ó 
n adsy łan ie  ich, om aw ia w szelkie now ości w ydaw ni­
cze i n ad sy łan e  okazy recenzyjne z dziedziny n a ­
szych branż. W szystkich , k tó rym  zależy h a  rozw oju 
naszej w ytw órczości k ra jow ej, n a  to ro w an iu  now ych 
dróg d la  h an d lu  i p rzem ysłu  naszego, u p raszam y  o 
cenną w spółpracę i polecanie naszego czasopism a w 
kołach fachow ych, w ytw órczych, przem ysłow ych i 
handlow ych. P ro sim y  też o uw zględn ian ie firm  ogła­
szających stale  w yroby swe i przy zam aw uaniu to­
w a ru  n a  ogłoszenie w naszem  czasopiśm ie się p o w o -: 
ływać. F irm y  u k azu jące  się w  czasopiśm ie facho- 
w em  d aw ają  z gó ry  pew ną gw arancję  solidnej obsłu­
gi. W  celu d o k sz ta łcan ia  fachowego p rosim y nasze

Notatki



czasopism o podaw ać za tru d n ian em u  personelow i do 
przeczytania.

Tow. Akc. W ielkopolska Papiernia w Bydgoszczy.
W alne zebran ie odbędzie się 9 lutego o godz. 12 w 
połudn ie w B anku Z w iązku Spółek Zarobkow ych 
w .Poznaniu, P lac  W olności 15. N a po rządku  dzien­
nym  pom iędzy innem i sp raw a  pom nożenia k ap ita łu  
akcyjnego przez w ypuszczenie nowej em isji akcyj w 
dw óch serjach  i to: a ) ,ak c y j uprzyw ile jow anych  na 
nom . 20 m il jonów  m k.; b) akcyj zw yczajnych n a  nom. 
220 m il jonów  m arek .

„Żywiecka Fabryka Papieru" z siedzibą w 
Żywcu, pow iększa k ap ita ł zak ładow y o 68 600 000 mk. 
do 70 000 000 m k. drogą p rze lan ia  do k ap ita łu  zak ła ­
dowego sum y 68 600 000 m k. z nadw yżki pow stałej od 
p rzew alu to w an ia  książkow ej w artości m a ją tk u  spół­
k i w edług b ilan su  za ro k  1916/17 operacyjny , a  pozor 
s ta ła  część n adw yżk i w  sum ie 69 191 692,93 m k. prze- 
zńacza na. u tw orzen ie specja lnej rezerw y w alu tow ej. 
Akcje dotychczasow e nom inalnej w artości 140 m k. 
zostaną przęstem plow ane n a  akcje  nom inalnej w a r­
tości 7000 m k. każda.

Fabrykacja przybdrów szkolnych w Brodach. 
Z n an a  firm a  „F eliks W est, Brody, K sięg arn ia  i D ru ­
k a rn ia "  donosi nam , że w B rodach p o w sta ła  s to la r­
n ia , k tó ra  w yrab iać  będzie rozm aite  przybory szkol­
ne z drzew a. N a razie  w y rab iane są p a le tk i z drze­
w a tw ardego  do n a k le ja n ia  farb  w odnych. A rtyku ł 
ten , którego b ra k  w  k ra ju  odczuw ano, sądzim y, 
rychło  się zaprow adzi.

„Herman Mondros Następca —■ Górnośląska 
Centrala Papieru, Spółka z o. p.“, Mikołów. Spółkę 
zap isano  do re je s tru  handlow ego sąd u  pow iatow ego 
w M ikołowie (Górny Ś ląsk). Z adanie spółki:, handel 
h u rto w y  d ru k am i, pap ierem  do p isan ia , o raz Przy­
boram i' śzkolńem i i b iurów em i. K ap ita ł zakładow y 
w ynosi 300 000 m k. Z arządcą spółki jes t p. Alojzy 
Leon Nocon, kupiec w M ikołowie.

Książka adresowa m iasta Bydgoszczy i przed­
m ieść na rok 1923 w yjdzie n iebaw em  n ak ład em  D ru ­
k a rn i B ydgoskiej.

„W arszawskie Tow. Akc. „Motor" Sp. Akc." pod­
w yższa k a p ita ł zak ładow y z 50 000 000 m arek  na 
100 000 000 m arek  d rogą III  em isji 5000 sztuk  now ych 
akcyj nom inalnej w artości m k. 10 000 każda.

Mnożnik drożyźniany na książki w Niemczech  
podw yższono w styczn iu  rb. o 50%. Cena za książkę 
w ynosi zasadniczo 600 razy  tyle, co przed w ojną 
św iatow ą.

Ceny za w ęgiel na styczeń. Z arząd  tow arzystw  
„G ófniczo-Przem ysłow ego „H rabia R enard" w So­
snow cu" i „F rancusko-R osyjsk iego  T-w a Górniczego 
w D ąbrow ie G órniczej" w yznaczyły były za  styczeń 
cehy netto  franco  w agon so rto w n ia  za tonnę: g ruby 
k o stk a  I i II 61 000, orzech I i II  58 000, orzech III 
50000, pospó łka I 47 000, g ry sik  42 000, m ia ł bez g ry ­
s ik u  30 000, n ieso rto w an y  50 500 m k. Za p łu k an e  g a ­
tu n k i w ęgla doliczano do cen pow yższych 10% do­
d atk u . W szystk ie powyżej W yszczególnione ceny 
podane są  bez p o d a tk u  państw ow ego i bez op ła t ko­
m u n aln y ch  od w ysłanego węgla. P o d a tk i i opłaty

te, rów nież podatek  stem plow y od um ow y i od r a ­
ch u n k u  obciążały całkow icie odbiorcę węgla.

Powrót tabliczki szkolnej. Daw niej tab liczk a  w 
szkołach używ aną była, nie jak  dziś jak ie  pół roku, 
zeby zaraz u stąp ić  m iejsca zeszytowi, lecz k ilk a  lat; 
naw et starsze  dzieci nie w stydziły  się chodzić z ta ­
b liczką pod pachą do szkoły. Źe tabliczki, lekcew a­
żonej obecnie i sponiew ieranej, czeka w przyszłości 
lepszy los, o tem  św iadczy rozporządzenie p ro ­
w incjonalne j w ładzy szkolnej w Koblencji, w Nad- 
ren ji, k tó re  n ak a zu ją  zaprow adzić w średn ich  szko­
łach  tab liczk i i to ze w zględu n a  to, że używ anie ta ­
k ich  m as p ap ie ru  ja k  do tąd  je s t przy w zrasta jącej 
drożyźnie nie do pom yślenia. Przecież każdy uczeń 
przechodzący ze szkoły e lem entarnej, do g im nazjum , 
po siad a  tab liczk i (o ile tej nie roztłuk ł) i chociaż 
m iałby  k u p ić  now ą, to opłaci się za k ilk a  tygodni. 
N aw et w w yższych k lasach  może być używ aną w 
m atem atyce, przy k tó re j przez, drobne i bardzo czę­
ste ra ch u n k i niszczy się całe stosy pap ieru . Rozpo­
rządzenie to podało m in isterstw o  ośw iaty  do w iado­
m ości jako  godne polecenia. — O ile drożyzna będzie 
dalej w zrasta ła , tab liczk a  zw ycięży n a  całej lin ji — 
tylko, że i tab liczk i coraz bardziej drożeją...

W Stanach Zjednoczonych w y rab ia ją  od d łuż­
szego czasu beczki i kadzie z pap ieru . Beczki te uży­
w ane są głów nie w brow arach . Masę pap ierow ą 
sporządza się z w łóknistej traw y, a  gdy beczki już 
w y jdą gotowe z form y, pow leka się je rodzajem  
szk liw a antyseptycznego, k tó re po w yschnięciu  robi 
w rażenie porcelany. — Czyszczenie i m ycie tych  be­
czek je s t bardzo łatw e. Nie pod legają one wcale 
gn ic iu  i p róchn ien iu . Nie m ogą być jed n ak  używ a­
ne n a  w ino i w ódki, k tó re  n ab ie ra ją  specjalnego 
sm aku , sto jąc w beczkach d rew nianych  z odpow ie­
dnio dobranego drzewa.

I Towary poszukiwane j

Zapytania.
(Bezpłatne dla abonentów).

1. Kto dostarcza złoto w lis tk ach  do złocenia 
książek?

2. Kto w ykonuje drzew oryty  (klisze)?
3. K tóre firm y lub fab ry k i polecają  hurtow o 

ra m k i do k a r t  ilu stro w an y ch  i fo tografji?
4. K tóre fab ry k i w y rab ia ją  bronzow ą i b ia łą  

b ibułę do p ak o w an ia  w a rk u szach  i bobi­
nach?

5. K tóre fab ryk i w y rab ia ją  pap ier drukow y
/ 50 gram ow y oraz m aszyną gładzone k a r to ­

ny 200 gram ow e?
6. Kto fab ry k u je  lub dostarcza h u rto w o  k ru ­

cyfiksy z postum en tem  lub do zaw ieszania, 
dębowe z fig u rą  z a la b a s tru  gipsowego, 40 
do 60 cm. w ysokie?

7. Kto dostarcza  hu rtow o figu ry  relig ijne, 
k ropieln ice, k rop id ła , obrazki re lig ijn e  (ko- 
lendowe) ?

O głoszen ia  za w ie rsz  jednołam ow y m i­
l im etrow y 80 mk.; na  s t r .  I okładki 100%, 
na s t ro n ie  11, III i IV okładki 50% więcej. 
Dla poszuk u jących  posad  50%  o p u s t u . — 
N um ery  okazow e i dowodowe op łaca  się. 
Ogłośz. przyjm. s ię  do środy  ra n a  godz. 9.

P r z e d p ła ta  k w a r t , z p r z e ­
s y łk ą  p od  o p ask ą  4000 m k.
N um er p o je d y ń c z y  400 m k.

Konto czek. P .K .O .N r .  202868. Tel.  2555 
N akładem  Związku Zakładów Graficzn. 
i W ydawniczych na P o lskę  Z achodnią  
z s ied z ib ą  w Poznan iu ,  S ta ry  Rynek nr. 4. 
Red. „P rzeg ląd u  G raf." T eo d o r Kryg w P o znan iu . 
Red. „P rzeg l. Pap ." F r . W ojciechow ski w P oznan iu .


